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n im i o polni woiiH.
W iedeń, 2 czerwca.

»Indćpcnditncc Ho u ma In e«, o rgan  ra jd u  ru
muńskiego, falc osądza, dosłownie położenie wo
jenne w 'Galicyi:

S y tuacya  w ojsk  rosyjskich  w Galicyi jest w i
docznie zła. A  jes t  ona z łą  nie dlatego, że a r 
m ie Brusilowa i Dimitrjewa są zdziesiątkowane, 
że  straciły  największą część swojego stanu e- 
fektyw nego, że tracą  codziennie dz ia ła  i  amum- 
cyę, ale dlatego, że -straciły widocznie volę do 
zw ycięstw a, że moralnie są złamane. Tylko w 
Pen sposób można sobie wytlóm aczyć niesły
chaną  liczoę jeńców rosyjskich, k tó rzy  p raw do
podobn ie  dostanie  się do niewoli uw ażają  za  
szczęście. ' '

B itwa na północ od Przemyśla, gdzie genera ł 
■Maekensen wziął do niewoli 20.000 R osyan, w y
kazu je  takie osłabienie Bosyan, że u trzymanie 
się ich w Galicyi jes t  minimalnym praw dopo
dobieństwem.

Przemyśl nadnie prawdopodobnie po pierw
szych s trzałach wielkich moździerzy. IBosyanic 
■już nic są panami kolei P rzem yśl— Lwów.

Ta zmiana w położeniu w.jdynie na cały front 
od W arszawy do Czerniowiec. Na tym całym 
froncie siła odporna Bosy a n zmałała widocz
nie, >o ozem świadczy wzięcie do niewoli 6.000  
Rosyan pod Kielcami i cofnięcie sic frontu  ro 
syjskiego len wschodowi.

i l l I I f l l l M
w t o rko w om wFfla n i u„B eichspósl"  we w torkow om  w ydan iu  wie- 

tzornoin donsi:
Na wiadomość o przegranej bitwie pod T ar  

”nowem i Gorlicami generał Dimilrjew był tak  
przygnębiony, żc nie mógł się opanować mi
mo swojej zawsze zimnej krwi. Był jak b y  po
rażony  i tonem rozpaczy rzekł do otaczających 
go oficerów:

-— 'Lego się nie spodziewałem. Ta wojna 
jest dia nas przegrana.

Był wprost rozwścieczony i dopiero po upły
wie wielu godzin odzyskał równowagę.

Echa ostrzeliwania Ankony.
(Telegr c. k. Biura koresp.)

Lugano, 2 czerwca.
K  a p i t a n, m aszynista i trzech m arynarzy  

niem ieckiego parowca »Lemnos«, k tó ry  zatonął 
poUczas ostrzeliwania Ancony w dniu 24 maja, 
zostali postawieni przed sądem wojennym pod 
oskarżeniem, że podczas ostrzeliwania dawali 
nieprzyjacielowi sygnały.

Głos Cail!aux przeciw wojnie.
W  a m e r y k a ń s k im  czasopiśmie wojskowem 

»La Gazcttc  Militaire« ukazało się znamienne 
wystąpienie  jirzcciwko wojnie b. francuskiego 
prezydenta  ministrów Caillaux, k tó re  ten uczy
nił podczas swego pobytu  w Rio de  Janeiro.

N asza  walka przeciwko Niemcom —  oświad
czył Oaillaux —  jes t  szaleństwem i zbrodnią, 
dokonaną przeciwko krajowi. W  P aryżu  uka- 
mienowanoby mnie, gdybym  to chciał publicz 
nic oświadczyć, niemniej to jest  prawdą. Woj 
nę spowodował przedewszystkiom Belcas.se, 
k tó ry  nic mógł cesarzowi niemieckiemu zapo
mnieć, że po pierw,szem przesileniu m arokań- 
skiem musiał ustąpić z gabinetu. Teraz  F ra n 
cuzi w yciągają d la  A nglików  kasz tan y  z ognia, 
a od Rosyan także n igdy  nio doczekają  się 
wdzięczności. Gdy w przeslym roku  wr sierpniu 
Niemcy podstąp ili  n a d  M am ę, zaklinałem  rząd, 
aby  natychmiast, zawavlo z Niemcami pokój. Je  
stera przekonany, żo ten pokój przyszedłby 
dla nas tanio, ponieważ Niemcom chodziło ty l
ko o to, aby mieć Jirzcciwko Anglii wolną rękę 
W odpowiedzi na to rząd —  posłał mnie za g ra 
nicę. T eraz  już za późno na pokój. Niemców nie 
można zwyciężyć. Bez kon trybucy i  i bez u tra ty  
le ry to ryów  nic doczekam y sie pokoju.

Istotnie, takie  p raw dy  mówić swoim rodakom  
mówić może Francuz tylko —  z drugiej półkuli.
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Z placu bojiu na Bukowinie.
Bukareszt, 2 czerwca. 

»Zina« donosi z B urdujen i:
Naczelna komend-a armii rosyjskiej przesunę

ła  czę.ś< sil z zachodniej i wschodniej Galicyi 
na Bukowinę, ażeby wzmocnić tam tejszy  front, 
ale posiłki te spóźniły się. Świeżo p rz y b y łe w o j
ska wdały się na prawe skrzydło rosyjskie, 
k tó re  znajdowało się w niebezpieczeństwie. To 
skrzydło  ruszyło z linii W as/.kowoe Illinica 
wśród gwałtownych ataków' jirzcciwko woj
skom sprzymierzonym, chcąc wywalczyć s-obio 
przejście przez Prut.  A tak  ten został odparty 
•wśród k rw aw ych s tra t  dla Bosyan. W ody Prutu 
były  silnie krwią zabarwione. Bosyanie cofnęli 
się w popłochu.

Kosztowni sprzymierzeńcy.
Genewa, 2 czerwca.

-/•Journak dunosi z Faryża: Prezydent, gabi
netu  francuskiego Viviani oświadczył w korni 
syi wojskowej Izby deputowanych, ż.o F r a n c ja  
do tąd  wypłaciła swoim sjirzymicrzcucom na 
potrzeby wojenne 3 miliardy franków.

AlhEsńczycy przecie?
Aiglichc BtindscLiui

*£& ~ y

Angielska lista strat.
(Tel. c. k Biuru koresp.).

Londyn. Oslatnia lista s tra t  wykazuje  00 na- 
oficcrów i 1.G32 żołnierzy.zwisł

Elnlctyn turecki.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 2 czerwca.
Doniesienie agencyi telegraficznej »Millic.
Główna kw ate ra  donosi: Na froncie dardanel-

skim zajęły nasze wojska na  łowom (skrzydle 
przed Sdi-il-Bahr, zaskoczywszy nieprzyjaciela, 
umocnione nieprzyjacielskie szańce i zniszczy
ły je zupełnie, chociaż znajdowały  się one pod 
osłoną -ognia dział nieprzyjacielskich okrętów  
wojenny cłi.

Nasze ba tery e po stronie anatolijskiej ostrze 
iwały ze skutk iem  nieprzyjacieleskie s tanowi

ska kolo Scd-il-Bahr, same nie będąc wystawione .. . ,: Bosyan z tylu.
i Jed n a  z gruji niemieckich

San -na północ -od Zagród i następnie wziąć
' 1' /,*u i » „ . „

na -ogień nieprzyjacielskich okrętów. Kolo 
liurnu nie było żadnej akeyi o znaczeniu.

Mały nieprzyjacielski krążow nik  najechał

donosi zBerlińska ___ _ ___
Alen:

W edług  wiadomości z Korfn, ludność a lbań
sk ą  jest o g  r om n i e o b u r z o n a o kupacyą  
włoską i zdecydow ana u a w a l k ę  d o  ̂ u- 
p  a d 1 e g  o. Pomimo zarządzonych przez \ \  lo
chów ostrożności, wielu A lbańczyków skrycie  w 
n o cy  o ji u s c z e z a  W  a 1 o n ę, aby się p rzy 
łączyć do powstania . Niezawodnie wybuchnie 
wkrót ce i> o w a ż n y  k o n f 1 i k  między lu
dnością  a wojskami włoskiemi. N ad jeziorem 
Ochrida zebrała się wielka liczba, ciężko uzbro
jonych  Albańczyków, rozporządza ona także  
działami. ________

Rabunki w  Niedyoianie.
Berlin, 2 czerwca.

, »Lok'al-A-ńzciger«: donosi z Lugano:
W edle urzędowych źródeł wmskich zgłoszo

no już w Medyolunie 250 KT- 
dowania z powodu niedawnych rabun ow.  ̂
Poszkodow ani zwróci],i się częścią do k-onsmalu 
•szwajcarskiego, częścią .do jirokural-orj ' l1-111 
istwa, a częścią do konsulatu niemieckiego. 
W ysokość  szkód nie zosf/ala d-otąd stwierdzona 
ale  dochodzi -flo kwot milionowych .

1 »Corriero deiia Bera*, omawiając tę sprawę 
podnosi, że bez względu na wyniki śledztwa 
można już teraz p-owiedzieć, ze Medyolan przez 
-24 godzin był zdany na laskę i niełaską hordy 
•złoczyńców, a polieya, administracya i wojsko 
okazały  niebywałą slabusć.

Uwięzienie secyaiistów.
Zurych, 1 czerwca. 

»Tages-Anzeiger« donosi:
P rzyw ódcy soeyal-istów w Bzymie i Floren 

ievi zostali uwiezieni pod zarzutem zdrady  stanu.

częły. Horyzont cały był jednem jedynem  mo 
rzem ognia. Posucha ostatnich tygodni sprzy
ja ła  pożarowi, przez lunetę  można było widzieć, 
jak  płomienie przeskakiw ały  z dachu na  dach.

Prawe, a  w krótce potem i lewe skrzydło n a 
szej armii w darły  się do Badym na. Około g. 
U widać było już. nieprzeliczoną kolum nę jeń 
ców, idące ku  Jarosław iu , a kolumna ta nie- 
kończyła  się już dzień i noc. Dowództwo ro
syjskie widocznie straciło zupełnie głowę. —  
Odcięło sobie ono własną linią odwrotu, k a 
zawszy zawcześnie podpalić most na Sanie 
pod Zagrodami.

O ile nie dostali się do  niewoli, musieli Ro- 
syanie najspieszniej uciekać. Działa, ich s ia ły  
głęboko w kopane w szańce, nie można ich więc 
było już -ocalić. Tylko  w  okolicy B adym na w pa
dło pięćdziesiąt dwie nowoczesne a rm a ty  w 
ręce sprzymierzonych.

Dzięki szybko następującej ofenzywie, k tó 
ra. zupełnie zaskoczyła .nieprzyjaciela, s tra ty  
sprzymierzonych by ły  stosunkowo małe. — 
\V każdym  razie padło  dwu kom endantów  pu ł
ków, jeden zaś ciężko został raniony.

Bównocześnic z wzięciem B adym na inna 
grupa  niemiecka zdobyła W i e 1 1 i n. Walczo
no tu  o każdy  dom z osobna. Bosyanie poprze- 
eiągali 'p rzeszkody z drutu  przez środek wsi i 
bronili jednego pło tu  za drugim. Cala miejsco
wość padła pas tw ą  jiłcmicni.

Z Badymna przedsięwzięto niezwłocznie 
a ta k  na wschód i południowy wschód —  ce 
lem osaczenia Przemyśla. Korpus Arza wziął 
w gorącej walce przyczółek mostowy Zagrody. 
Znowu niezmiernie silne stanowisko, k tó re  od 
zadu,Gu przez bagna  wogóle było nic do wzię
cia. l lonw edzi musieli wrócić się, przejść przez

doskonałym humorze wrócił do holelu  Bristol. 
T u  wobec współpracow nika  »Neue F r.  Presse* 
t a k  się wyraził o posłuchaniu:

»Jcgo C esarska Mość p rzy ją ł  mnie na po
słuchaniu, k tó re  trw ało  pięć kw adransów . W y 
niosłem ja k  najlepsze wyobrażenie o świeżym 
wyglądzie i s tanie  zdrowia cesarza. P rzed s ta 
wiłem monarsze swoje zap a try w an ia  o kwe- 

's ty acb ,  k tóro są w zawieszeniu. Pojmie pan  
jednak , żc o przebiegu audyency i  oczywiście 
nio mogę nic powiedzieć.«

Nieco więcej niż z tej lakonicznej odpowie
dzi dow iadu jem y się z »Az Estu*, k tórego 
współpracownik był u  lir. Andrassego tuż 

I przed jogo wyjazdem  do Schónbrunnu. Na za
pytanie , czy powołanie przyw ódcy  opozyc ji  do 
monarchy, stoi w związku  z om awianą często 
w ostatnich czasach m yślą  u tw orzenia  gab ine
tu  koncen tracy jnego , odpowiedział lir. Andra-
■Nr; ' ,

»Tyl-ko o tyle, o ile zamiar powołania mmc
do cesarza pow sta ł podczas rokow ań, k tó re  się 
rozpoczęły w sprawie u tworzenia gab inetu  k o n 
centracyjnego, alo k tóre , muszę dodać, nie do
prow adziły  do żadnego rzultatu.«

J a k  już  oficyąlnie z B udapesztu  doniesiono, 
cesarz, w ysłuchawszy przywódcę parfy i k o n 
sty tucy jne j,  hr. Andrassego, ma zamiar w n a j 
bliższych dniach p rzy jąć  na audyencyi lir. Ap- 
ponyiego, na jw ybitn iejszego członka pa r ly i  nie

zaw is łośc i ,  a w  końcu  hr. A ladara  Zichyego, 
przywódcę pa r ty i  ludowej. Podobno lir. Tisza 
przywiązuje wielkie znaczenie do tego, żcb> 
członkowie opozycyi bezpośrednio wyłuszczyli
swoje zap a try w an ia  monarsze.

Celem uregulowania nakładu pra- 
simy fl wcześniejsze nadesłanie pre

numeraty.
Administracya ,,N. Reformy".

A dm in is tracya  „Nowej Reform y" prosi usil
nie, aby  przy zmianie ad resu  podaw ano  k  o- 
n i e e ż n i e  także  miejscowość i pocztę, w k tó 
rej do tąd  „Nową Reformę" odbierano. N ajdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie ad resu  jes t  
w tej formie: „Należy posyłać dzmnnik nie
do N„ lecz do X.“

przedwczoraj na p ły tk ie  miejsce naprzeciw 
Kusz-Addah na południowcmi wybrzeżu .Smyr
ny. Ostrzeliwała go nasza arty lerya . Na pokła
dzie krążownika wybuchł pożar. Krążow nik  0- 
statecznie został uruchomiony i powieziony na 
linie przez dwa nieprzyjacielskie torpedowce.

Krążownik francuski »Ernest Renan* ostrze 
liwał wczoraj otwarte miasto nadbrzeżne Kaifa.

W  nocy z na 2!) maja zajął oddział wojska 
tureckiego w kanale Śuezkim koło Adjiguel

z jrru ji  uieniiecKJcu zdobyła tym cza
sem Łazy i zwróciła się k u  klasztorowi na  
północ od nich. Inna grupa poszła na Święte, 
na  południc -od Zagród.

Beszta korpusu Arza przeszła .San i zdobyła 
Duńkowice-Michałówkę, iwreszeie zaś, po szcze 
golnie krwawej walce, Nienowice, gdzie ró 
wnież dopiero grupa okalająca ze Gwu batalio- 

" nów sjirowadzila roztrzygnięcie. -Okolenie to  
sprawiło, że cala załoga rosyjska nusiała zlo 
żyć broń. W środę wieczorem były  Gaje i Cho- 
lynice (na wschodnim stolcu góry I lorodyńca)

E m m m .

Kraków, 2 czerwca.

N astępny numer „N ow ej Reform y" ukaże się 
jutro o godz. 7-30 rano. — W razie potrzeby w y
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Donicśli-
Bodgórza 
Bada m.

mały angielski okrę t i zniszczył maszyny i ko- nisze ni lęku. . ,
!, - V  n , __u  . .„i„ i P rz e z  c a ły  te n  czas  p o k a z a ł  .się ty lk o  je d e n

jedyny lotnik rosyjski, rzucający codziennie 
, ,, , . , . , , . . ilezskiltecznie bomlm na Jarosław . Dopicf-o wre
tylko słał o odpowiadał na ogień. ' „ w a r t e k  do tego jednego lotnik . lo ląc-  się

Na innych terenach wojennych me wydarzyło (C/' WJ o i o

tly. Inny oddział turecki ostrzeliwał po 
dniu skutecznie oddział nieprzyjacielski,

polu- ’ 
tóry

się nic ważniejszego. [dwu innych-

Strajki w Anglii. -
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn. P rz e s z ło  10.000 robotników fabryk 
pończoch w Leiccstcr rozpoczęło s tra jk ,  ponie
waż odmówiono im podwyższenia płacy. S tra jk  
w kopalniach rudy  i w o g k  w Monmoutshire 
zkończył się. wrażenie, żc BosyaniePowszechne panuje 

ciężko zostali pohici.
W  tern nie zmieni też nic drobna -awanturka z 

Sieniawą, gdzie Bosyanoin z powodu jwzewagi 
udało sie odrzucić za San oddział

£ d 9 E » y c i « i  I t a c I f E i i i a ,

> * f  »  !•><*•“ l *” *  « * •  ' K>,“-cia miasta na jiodstaw ic opowiadama sjn.zyinm izuny l ii  j

szwedzkiego kapitana arty le ry i Starego wy-ch.
v. Godda, który był świadkiem naocznym —

s l i i m s  l i .  H f  B0 S I I
Do wczorajszego posłuchania p rzyw ódcy  wc-

walk pod Batlymncm: j
A tak  na miasteczko odbył się w poniedzia-’ 

łok Zielonych Świąt. Grupa niemiecka szła fron
talnie od zachodu, k tó ry  korpus aust.ro-węgier-  ______ „ „  .
ski v. Arza zaś okalająe.o od s trony Ja ro -  gferskiej opozycyi, br. Ju liusza  A udiassego, u 
sławia i to w ten  sposób, że część maszerowa- cesarza p rzyw iązują  dzienniki wiedeńskie i h u 
la prawym, druga czcse lewym brzegiem S an u . 'dapesz teńsk ie  wielką wagę, upatru jąc  w hem 
Ostrzeliwanie przez arty lcryę ,  także  z m oździc-1 zapowiedź jakichś zmian w wewnętrznej poli- 
rzu JOG-centym ctrowycli rozpoczęło Mę o g .'fy c e  W ęgier.
5 rano, a ta k  piechoty o go-dz. 8. P raw e skrzydło  O ubocznych okolicznościach posłuchania 
posz ło ’ nieco prędzej naprzód, gdyż lewe m u -’wiadomo tyle, że kanee la rya  gabinetowa prze
siało wpierw w z i ą ć ' przyczółek mostowy W y - 's ła ła  hr. A ndrassem u do Budapesztu  zaproszc- 
socko. Niezmiernie ciężkie zadanie. Bosyanie  [nic na audyencyę  na w torek  na godz. 11 ra- 
byli tam  bardzo silnie umocnieni i mieli przed no. Hr. A ndraśsy  przybył onegdaj do Wde- 
sobą rozlegle pole z wolnym przestrzałem, dnia, zamieszkał w liofelu Bristol, a wczoraj 

Był to obraz dzikiej, wojennej p iękności, 'około  10 rano  pojechał do Schonbrunu. Ce- 
gdy  Badymno, W ysocko, W ictlin  i w szys tk ie8 sarsą dowiedziawszy się o jego przyjeżdzie, 
te wsie i osady pośrodku w niszczącym gradzie p rzy ją ł  go na't.yc miast. A udyencya  skończyła 
grana tów  wojsk sprzymierzonych gorzeć p o - 's ię  około godz. 12, poczcm hr. Andrassy w

Przyłączenie Podgórza do Krakowa.
śmy wczoraj, iż faktyczne przyłączenie 
cło Krakowa nastąpi dnia 1 lijica b. r.
Podgórz.a będzie rozwiązaną, a z. jej łona będzie 
wybranych 12 członków w myśl ■obowiązującej u- 
rnowy, którzy będą stanowili radę przyboczną pre
zydenta m. Krakowa dla spraw podgórskich. Ta 
rada przyboczna będzie tak długo urzędowała, do
póki wybory z dzielnicy podgórskiej do l!ady m. 
Krakowa nie będą przeprowadzone. Wybory tc w 
czasach normalnych miały się odbyć w ciągu czte
rech tygodni po rozwiązaniu -podgórskiej Bady 
miejskiej. Jak  wiadomo, z dzielnicy podgórskiej 
wybieranych będzie 1(1 radców miejskich. Jeden 
z/nich w myśl umowy ma być wybrany wiceprezy
dentem m. Krakowa.

Władze rządowe wydadzą polecenie, aby atrybu- 
cye w sprawach administracyjnych i politycznych 
przejął magistrat krakowski, dalej zarządzoną bę
dzie zmiaua kompetcne.yi sądów krakowskich od
nośnie do Podgórza, władzo podatkowe zarządzą 
wymiar podatków krakowskich. Wydział krajowy 
w Białej jaszcze w bieżącym miesiącu zarządzi 
przekazanie majątku i długów podgórskich miastu
K rakow ow i. — .

W Podgórzu będzie otwarta fil* krakowskiego 
ma-mstratu i obejmie w  sw ój zarząd wszystkie 
działy admimstracyi miejskiej, personal urzędniczy 
magistratu podgórskiego przyjęty zostanie na etat 
krakowskiego magistratu. Podgórze będzie dziel
nicą m. Krakowa.

Prezydyum miasta podaje do wiadomości, że dal
sze dary metali dla celów wojennych będzie przyj
mował w ydział szkolny magistratu (u!. Poselska 1(1. 
II p. drzwi Nr. 14) aż do dnia 10 czerwca h. r. w 
godzinach  urzędowych (od godz. 9— 1 rano i od
4— 7 po południu). Na życzenie ofiarodawców bę
dzie magistrat posyłał po dary pod adresem poda
nym czy to pisemnie, czy to ustnie.

Wydawanie legitymacyj. Dzisiaj otwarto w ma
gistracie ' (oficyny, parter) ewidencyjne biuro dla 
dalszego prowadzenia spraw legitymacyjnych i 
ewakuacyjnych pod kierownictwem f* Sarneckie
go. Biuro to będzie w dalszym ciągu załatwiało 
sprawy nowych zgłoszeń, wykreślali, zmian słu- 
źby, wypłaty wkładek i t. p.

Odznaki metalowe wydawane są w dalszym cią
gu w magistracie w tych samych biurach.

Wykłady wojenne. Dziś we środę odbędzie się 
w auli uniwersyteckiej o godz. 6 wykład prof. dra 
Tadeusza Garbowskiego „Wojna a filozofia".

Z teatru ludowego. Jutro we czwartek daje 
teatr ludowy dwa przedstawienia: po południu 
wspaniałą sztukę Zapolskiej „Tamten11 po cenach 
zniżonych, wieczorem wodewil „Majstrowa z Kle- 
parza“ z występem J. Solniekiego jako Dratewki. 
W wodewilu wystąpią także tancerze j>. Dolińscy.

O dekoracyę miasta. Prezydent dr Leo wydał 
następującą odezwę:

Chwile, które przeżywamy, nadarzają nam wię

cej niż kiedykolwiek sposobności do okazania u- 
C7.uć, któremi jesteśmy przejęci czy to na wieść o 
świetnych czynach naszej bohaterskiej armii, czy 
to z powodu rocznic patryotycznyeh i t. p. Jest 
zwyczajem, że celem uczczenia tych chwil pod 
niosłyeh mieszkańcy miast przystrajają swe domy 
w chorągwie i flagi. I w Krakowie w uroczystych 
chwilach przystrajają się domy w chorągwie, lecz la 
dekoracya miasta nie wypada często tak, jak tego 
wymaga nastrój chwili, gdyż tylko nieznaczna 
część właścicieli realności jest zaopatrzona w sztan
dary i flagi.

Aby i nasze miasto dorównało innym i mogło 
odpowiednio do swego znaczenia dla narodu i jiau- 
stwa zamanifestować w danej chwili swe uczucia, 
prezydyum miasta zwraca się z gorącym apelem 
do właścicieli realności, aby jak najspieszniej za
opatrzyli się w odpowiednią ilość chorągwi o bar
wach narodowych (amarantowm-biała), miejskich 
(biało-niebieska) i państwowych (cjarno-żółta). 
Chorągwie te powinny być przynajmniej 5—0 m 
długie i sporządzone z. matcryału, odpornego n; 
wpływy atmosferyczne. W razie zarządzenia jwze 
prezydyum miasta dekoracyi domów, należy cho
rągwie wywiesić na 3 dni.

Park krakowski. Od szeregu osób, mieszkają
cych w okolicy parku krakowskiego, otrzymujemy 
listy z zażaleniami, że wstęp do parku, gdzie dzia
twa mogłaby znaleźć miejsce zabaw, a stand spo 
kój i wytchnienie, zamknięty jest dla publiczno
ści. Zaniknięcie parku z tego powodu, że tam u- 
mieszczone są krowy miejskie, nie jest właściwein 
bo przecież takiej krowy nikt z pewnością do kie
szeni nie schowa. Może te uwagi dotrą do inieya- 
tora zamknięcia parku i skłonią go do zmiany do
tychczasowego zarządzenia.

Zwinięcie krak. filii „Żivnosteńskiej Banki". 
Zaraz po wybuchu wojny zwinęła ,,Żivnosteńska 
Banka" swą filię w Krakowie, skutkiem czego 12 
urzędniczek Bolek i 1 urzędnik Polak, zatrudnieni 
w tej instyiueyi, zostali jiozbawieni, w  czasach 
najkrytyczuiejszych, kawałka chlelia. Ponieważ 
wszyscy ci funkeyonaryusze przyjęci byli na po
sady stale, przeto usunięcie ich z tych posad 74 
sześciotygodniowem zaledwie wypowiedzeniem u- 
znali za boleśnie dotykającą ich krzywdę. W imi-e- 
niu poszkodowanych zwrócił się do generalnej 
Dyrekcyi Banku w Pradze Związek urzędników 
bankowych, lecz interweneya jego jiozostała bez 
skutku Jak się zdaje, wejdzie ta sprawa na dro
gę sądową.

Z uniwersytetu lwowskiego. Z Wiednia komu
nikują nam* P. Ignacy Arnold Kretz, rodem ze 
Lwowa, uzyskał w uniwersytecie lwowskim Sto
pień doktora praw. Promocyn odbyła się w Wie
dniu dnia 29 maja 1915. Dokonał jej w obecności 
rektora prof. dra Kazimierza Twardowskiego i 
dziekana wydziału prawa radcy dworu jirof. dra 
Władysława Abrahama promotor prof. dr August* 
Balasits.

Na polu chwały. Dnia 30 maja w jednej z walk 
w Galicyi środkowej poległ lir. Władysław Ema
nuel P u s ł o w s k i. który zaraz po wybuchu woj 
ny wstąpił do armii jako ochotnik i był ołieerem 
ord vnanso wy ni w armii generała Bobm-Lrmolli‘e- 
go. Zwłoki zostały tymczasowo pochowane w Li
sku, skąd zostaną przewiezione do grobów rodzin
nych.

Chłopi polscy w Galicyi. Jeden z numerów 
warszawskiego »Świata« podaje list z objazdu po 
Galicyi. W Uście tym jest trafnie podana charak
terystyka chłopa jrolskicgo: »Nasi chłopi w Ga
licyi zachodniej, których we wschodniej Galicyi 
nazywają często, niewiadomo czemu, »mazurami«, 
są dobrej otuchy. Co to za dzielna i energiczna 
tigura, ten rdzenny chłop jmlski. Jak  on się mo
cno czuje w życiu i na święcie, byle miał kawa
łek »świotcj ziemi* -pod podeszwami! Jak  on ro
śnie epicko wraz z klęską, która go smaga, wraz 
z niedolą, która próbuje go obalić.

Bozmawiałem <z wieloma. Mówią prawie jedno 
zgodnie i prawie jednym tonem, w którym wy
trwałość dźwięczy i otucha: — Byle trochę ziar
na mieć na zasiewy... i byle jakie takie bydlę do 
pomocy... u wytrwa się... Element miejski nie po- 
siada, niestety, tej żywiołowej tężyzny, która robi 
B a r t k ó w  zwycięzcami To też w miasteczkach, 
choć one ucierpiały mniej bez porównania od wsi, 
leżących na szlaku, znacznie jest smutniej.

Stosunek właścicieli domów do lokatorów pod
czas wojny. Czytamy w >-Dzieniiiku Poznańskim** 
Sprawą tą  zajmował się poznański sąd okręgowy. 
Właścicielka domu, wdowa po kupcu S„ zaskar
żyła mieszkającą u niej od dawna wdowę M„ do
magając się opróżnienia mieszkania, ponieważ od 
czasu trwania wojny nie zapłaciła jeszcze czyn
szu, wynoszącego 13.50 marek miesięcznie. W są
dzie oświadczyła wdowa, że płacić nie może, po
nieważ syn, jedyny jej żywiciel, został jiowołany 
pod broń za raz  na samym początku wojny, a wie 
doskonale, że nikt inny obecnie nie odda jej mie
szkania. Sprawa została odroczoną. W drugiej 
rozprawie zapadł wyrok sądowy, upoważniający doj 
wręczenia wdowie nakazu, aby opuściła mieszka-' 
nie. Przeciwko temu zasądzona założyła protest, 
domagając się cofnięcia eksmisjo ze względu na 
to, że nie jest w możnóśc.i płacenia za mieszkanie. 
Wobec tego sąd cofnął eksmisyę. żądając od wdo
wy M„ aby udowodniła za pomocą poświadczenia' 
pćdicyjnego. że stosunki jej rzeczywiście są takie, 
jak je przedstawiła, ronieważ nie mogła uzyskać; 
poświadczenia- policyjnego, odebrano od niej przy- 
sięgę- Na podstawie przysięgi orzekł sąd, że wdo
wa   z powodu niemożności płacenia komorne-
o-o __ nie potrzebuje opuszczać mieszkania. Ko
szta nałożył sąd na właścicielkę domu.

Przejście na p raw osław ie. Pisma lwowskie d*3- 
noszą za »Nowoje Wrem.«, że w soborze Isakijew- 
skim w Piotrogrodzie, w czasie liturgii, odjłrawio. 
nej przez metropolitę Włodzimierza, w asyście ar- 
chiepiskopów irkuckiego Serafina i półn. ani ery*; 
kańskiego Ewdokima, episkojia Anastazego i licz*
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,  /ego duchowieństwa, przyjęto na łono cerkwi pra
wosławnej 120 galicyjskich nauczycieli ludowych, 
Rusinów, przybyłych do Piotrogrodii na kursy, zor
ganizowane przez Łochwicką-Skalłon.. Po liturgii 
odprawiono-uroczyste nabożeństwo dziękczynne, w 

Wirem wzięli udział wybitni reprezentanci cerkwi 
l nadprokuratorem synodu. Sabierem. na czele, 
Wybitni działacze polityczni, poczem w gmachu sy
nodu odbyło się okolicznościowe zebranie. W pio- 
irogrodzkiej akademii duchownej przyjęli wiarę p,ra 
wosławną trzech galicyjskich unickich księży: ks. 
Filip Labeński, naucz. gimn. w Śniatynie, ks. Ja- 
KÓb Kamiński, naucz. gimn. i ks. Józef Tiagnówka, 
nauczyciel gimn. we Lwowie.

Powrót wychodźców polskich z Ameryki. Czy
tamy w ^Deutsche Lodzer Zeitung«: Warszawski 
komitet obywatelski utworzył w swojem łonie ko- 
misyę dla spraw zagranicznych i powierzył jej od
powiedzialne zadanie zorganizowania powrotu 
polskich wychodźców z Ameryki do ojczyzny. — 

. Idea ta nie jest bynajmniej nową, uważano ją je
dnak zawsze dotąd za utopię i pojawiała się tylko 
ad czasu do czasu w powieściach i romansach. Sy- 
rnacya ta  jednak — jak pisze warszawski »Dzień«, 
tmieniła się- gruntownie skutkiem ostatnich zarzą- 
Izeń władz rosyjskich. Polacy spodziewają się cał
kowitego, albo częściowego przeprowadzenia za- 
'econego przez władze wojskowe w y s i e d l a n i a  
t y d ó w  d o  w n ę t r z a  R o s y  i i sądzą, że 
spowodowane przez to luki w stanie ludności bę- 
ią mogły być wypełnione wychodźcami.

Gdyby przedsięwzięcie przyszło do skutku, po
wróciłoby do kraju około miliona Polaków, którzy 
przeszli amerykańską szkolę charakteru i pracy. 
Przyjmując, że każdy z wychodźców przywiózłby 
5 sobą tylko 1.000 dolarów oszczędności, to ozna- 
tzałoby to pomnożenie krajowego kapitału o pięć 
niłiardów koron. Dodajmy do tego korzyść nie
mniej realną, że wychodźcy energią i duchem przed 
łiębiorczości i pracowitości znakomicie przyczynić 
ńę mogą do podniesienia dobrobytu kraju w każ- 
l.ym kierunku. A właśnie pomiędzy amerykań- 
ikhm Polakami znajdują się najdzielniejsze ży
wioły, które szukały w Ameryce szerszego pola do 
pracy. Oczywiście głównym warunkiem powrotu 
łych ludzi do kraju jest spodziewana wolność — 
v tym bowiem wypadku amerykańscy Polacy nie 
nogliby się zdecydować na opuszczenie gościnnego 
[raju, który się stał dla nich drugą ojczyzną.

% Gorlic.
(Koresp. „N ow ej R e fo rm y “).

Gorlice, 30 maja.
Cały szereg  szczegółów i epizodow uzupełni 

pgłoszone już re lacye  o  inwazyi rosyjskiej w 
Sorlicacłi i w okolicy  miasta.

Gdy wrzała walka, ludność przesiadywała w 
piwnicach. Gdy przecież nieraz konieczność 
pn u ssała ią  do wyjścia, ryzykow ało  się życie. 
Na ul. Blichu w  pierwszych dwóch tygodniach 
p a d ło -10 ludzi; +osamo było na Stróżówce. I 
umierała ludzie marnie: kula tra f i ła  na m ost
ku idącą po wodę kobietę. Zwłoki leżały tam  
potem przez dw a tygodnie, i nie można się b y 
ło zbliżyć z obawy' przed pociskami. Ugodzo
ny k to ś  ta k ą  ku lą  karab inow ą w nogę, umierał 
r upływu krwi, gdyż  nie 'było pomocy.

Szratpnele by ły  mniej groźne; syk  lecącego 
pocisku ostrzegał i można się było schronić za 
mur. Ale i t u  by ły  wypadki. Np. w  dom przy 
ul. 3 Maja zab łąkany  odłam ek  szrapneln  wpadł 
przez okno i zabił dziecko, k tó re  ojciec trzy 
mał na  rękach. Przeraziło to  m atkę  tak , że bę
dąc już chorą, w kró tce  umarła.

Najgorsze by ły  g rana ty .  Złowrogi szuin lecą
cego pocisku napełniał t rw ogą  wszystkich, za
trzymywał oddech. Z drżeniem oczekiwaliśmy 
eksplozyi: ciężki ogłuszający huk , silny prąd 
powietrza, w yw ala jący  w pobliżu drzwi i okna, 
bryzgające wokoło odłamki pocisku, —  oto 
bezpośrednie nas tęps tw o  tego jadowitego szu
mu. Gdy g ra n a ty  poczęły, coraz bliżej padać, 
każdy  uciekał do piwnicy, chociaż i te nie b y 
ły bezpieczne, bo cięższy g ra n a t  przebijał rnury 
jufitu, lub sklepienia na  wylot. Czasem g rana t  
'uwalił wejście do piwnicy, to też na  wszelki 
wypadek miało się kilof w  pogotowiu. W zi
mnej piwnicy trzeba było czasem ca ły  dzień 
przesiedzieć, dlatego »prymus«, na  k tórym  
można było ugotow ać herbaty ,  był również 
pożądaną pomocą. Najgorszem było, gdy  gra- 
la t  zapalał dom; w tedy  z kry jów ki piwnicznej 
w najwyższem niebezpieczeństwie życia, bo 
Sun 10 na da by ła  zazwyczaj gęsta, uciekali lu- 
Lzie na ulicę, szukając przytułku w innych do
mach.

Przytoczę taki w ypadek, k tó ry  sam prze
syłem.

Było to w lutym, podczas bardzo silnego 
szturmu, trw ającego ca ły  dzień. Od godz. 0 r a 
no, siedzimy w piwnicy: ludzi pełno. J a  gry- 
•ię suchy  cli lob i p rzy  k a g a n k u  z nudów  czytam 
książkę, osładzając sobie tern straszne chwile 
długiej kanonady . Jed en  z lokatorów  stoi na 

■ warcie przy  wejściu, a b y  bodaj przez szpary wi
dzieć, co się dzieje na  widowni świata pozapi- 
wniczneg’0. W tern silniejszy grzmot wstrząsa 
całym domem i w tej chwili s to jący  n a  warcie 
woła:

RUDOLF KRAS5NIGG.

Środa, 2 Czerwca 1915.
'■ e  ... „

— Dom się pali!. *.
Wybiegli wszyscy z piwnicy, uciekając do 

innych domów. W  tej właśnie chwili zabija 
od łam ek  g rana tu  jednego z uciekających  na 
ulicy. ; 0

. iezwykrem zjawiskiem 'dla nas, do ciągłej 
Strzelaniny przyzwyczajonych, były  szturmy, 
częściej nocą. niż dniem odbywane. Silne n a 
pięcie nerwów, L gorączkowa niecierpliwość 
przejmowała nas w tedy, y bo zaw sze_ po wię
kszym  a tak u  spodziewaliśmy się odwrotu ro
syjskiego. To jednak  nie następow ało , ale za
wsze nazajutrz  mogliśmy choćk w części wi
dzieć skutki szturmu. Po  jednym  takim  ataku, 
z zabitych Rosyan, k tó rzy  umarli w drodze, 
przenoszeni jako  ranni z okopów do lazaretu 
opatrunkow ego, utworzyła się s te r ta  2 m. wy
sokości, a 4 szerokości. Szpitale w Jaś le  przy j
mowały wielkie transpor ty  rannych; . n a  oko
pach czuć było odór rozkładających się tru 
pów. Ze wschodu przychodziły nowe pułki,' u- 
zupełniające luki w szeregach rosyjskich. I py
tano się w Jaśle , gdzie podziewają się te masy 
wojsk, k tóre  z J a s ia  ku  Gorlicom odchodziły.

Oficerowie rosyjscy patrzyli ze zgrozą na po
tężne, nie zdobyte góry  za miastem, skąd n a 
sze wojska pozdrawiały  ich granatam i. Góry 
te, jak  ząb o s t ry ;  w rzynały  się w pozycye ro 
syjskie, nie dając  się Rosyanom  ruszyć ani 
krokiem naprzód. A uważali oni przeforsowanie 
Gorlic za niezmiernie ważne, skoro kom endę 
pułkow ą tu ta j  powierzyli generałowi, skoro 
tyle a tak ó w  urządzali na  flanki. I nie są bez 
znaczenia charak te rys tyczne  słowa jednego z 
oficerów rosyjskich w Jaśle , indagującego pe
wnego obyw ate la  z Gorlic, posądzonego naj- 
niesłuszniej o szpiegostwo.' Gdy ów obywatel, 
po długiem m altre tow aniu  go, zapytuje  sędzie
go, czego właściwie od niego żąda, ten oficer 
odpowiada:

Wie pan, wszędzie posuwam y się naprzód, 
ty lko w Gorlicach nie. Tam  muszą być  szpiegi, 
wydaj ic-li pan, to  uwolnimy pana i w ynagro 
dzimy.

W sposobach szańcowania się byli Rosyanie  
znakomici. P ięc iokro tny  pierścień okopów głę
bokich, opasywał miasto, cmentarz  tworzył 
prawdziwą fortecę. W grubym  murze cm entar
nym  porobili Rosyanie  w ylo ty  na  karab iny , za 
murem, od  środka zbudowali znakomite rowy 
strzelnicze, nak ryw ane  grubo ziemią i zaopa
trzone we wszystkie  wygody. Materyalu na  to 
w mieście mieli podostatk iem , a z cm entarza 
zabierali p ły ty  kamienne z nagrobków . To też 
szańce ich posiadały  sofy, m aterace, pierzyny, 
a  to wszystko było nie do pogardzenia  w zi
mnym  lochu. S. Wg.

Zmarli:
Tadeusz z Zakliczyna J  o r dla n, inżynier, w 

37 roku życia, umarł onegcłaj w Wiedniu. Zmar
ły. syn zmarłego w r. ubiegłym naczelnika od
działu Tow. Wzaj. Ubezp., ś. p. Jana  Jordana, dla 
zalet swego charakteru ceniony był w licznych ko
łach towarzyskich Krakowa i Lwowa, to też wia
domość o śmierci jego wywoła niekłamany żal. 
Zgon ś. p. Tadeusza Jordana okrywa żałobą p. Je- 
rzową Smoleńską, żonę docenta uniw. Jagfeil.

Adela z Kropiwnickich B y 1 i c k  a, żona prof. 
dra Franc. Bylickiego, zmarła w Tenczynku 29 
maja. Pogrzeb odbył się w poniedziałek w Ten
czynku.

Jan  C h r a p c z y ń s k i ,  b. urzęrlnik dyrekcyi
kolei państwowych w Krakowie, zinarł w Taborze 
25 maja.

Ks. Alfred P  o n i ń s k i, honorowy kanonik ka
pituły poznańskiej, proboszcz w Kościelcu, umarł 
tam w 75 roku życia a 50 kapłaństwa.

Ks. Józef P r a b u c k i ,  proboszcz w Bolumin- 
ku (dekanat toruński) umarł w 50 roku życia.

Kazimierz T h i e l ,  dr praw i filozofii, w 41-ym 
roku życia umarł w Monachium.

Teatr miejski w Krakowie.
Środa: »AVesele«.
Czwartek: »Kościuszko pod Racławicami-*.
Sobota: ^Najlepsza z kobiet* Jana Henneąuina.

urządzeń społecznych znaleźli tu  Polacy-wy- 
gnańcy  także  i to, czego pragnęli, choćby ty l
ko dla czasowego ukojenia  swych trosk, spo
wodowanych opuszczeniem ziemi rodzinnej. — 
Mieszkańcy, tutejsi, bez różnicy narodowości, 
zrozumieli naszą niedolę, a okazując nam  na 
każdym  k roku  'swoją życzliwą gościnność, za
skarbili sobie u nas prawdziwą wdzięczność 
i miłą pamięć naszego tu  pobytu. '

Z rozwojem w ypadków  wojennych, fa langa 
Po laków  zwiększa się. Powołano k ilkunastu  
lekarzy galicyjskich, również wychodźców, do 
powstałych tu  lazaretów’, gdzie obok ranne 
go Polaka  leżał nieraz i wróg jego, jako  r a 
niony  jeniec. Takiej samej opieki lekarskiej zo 
strony naszych rodaków  dozn aw a ł" i doznaje 
niejeden Rusin, Czech, Niemiec, Rum un lub 
Włoch, a  k ażd y  z nich odchodzi s tąd  po wyle
czeniu z uczuciem wdzięczności dla tych, k tó 
rzy  mu powrócili zdrowie. —  Ordynują  tu: 
d r  Blauer z Komarna, dr D ąbkow ski z Bory
sławia, d r  Kozłowski z Drohobycza, d r  Kreiner 
zc Lwowa, dr  Ławrowski z Niska, d r  Markie
wicz z Kałusza, d r  Majewski ze Stanisławowa, 
d r  Mindes z Drohobycza, dr Miszewski z J a w o 
rowa, dr Safian ze Lwowa, dr  Singer zc Lwo
w a , ' d r  Sawicki ż Kańczugi, dr Stobiecki ze 
Lwowa, dr Świątkowski ze Lwowa, dr T argow 
ski z Bitkowa, dr Trzaskowski z Ja rosław ia  
i d r  W olfgang z K rakow a, a oprócz wyżej n a 
zwanych pełnią służbę «jjv tych szpitalach t a k 
że panowie doktorzy  Bezccny z P rag i  i K reutz  
z Wołoskiego Międzyrzecza.

T ute jsza  kolonia polska, złożona z samych ro
dzin urzędniczych,___nauczycielskieh i innych 
osób int-eligencyi,« postanowiła  w edług sił 
i możności rozwinąć swoją działalność w k ie 
runku narodow ym  i hum anitarnym , dostarcza
jąc  lazaretom  papierosów, ziemniaków i książek 
do uży tku  chorych i rannych żołnierzy. —  Dla 
dobra k ilkunastu  dzieci wychodźców urządzo
no tu  za zezwoleniem galicyjskiej R ad y  szkol
nej krajowej i dzięki uprzejmości miejscowych 
wdadz szkolnych naukowe ku rsy  w zakresie 
szkół ludowych i wydziałowych, gdzie po dzień 
dzisiejszy spełniają bezinteresownie swój obo
wiązek nauczycielki, a  to: Kazimiera i J a d w i
ga Juszczakiewiczówny z Jas ła ,  Zofia Dem
bińska z Ja s ła ,  Mary a Dzikowska z Rudnika , 
Karolina Sehofferówna z Drohobycza i E w a  
F ran k ó w n a  z Kamionki Strumiłowej.

_ W  czasie świąt Bożego Narodzenia odbył 
się wspólny opłatek, a k ilkakro tn ie  wspólnie 
z tutejszymi mieszkańcami urządziliśmy zebra
nia tow arzyskie  i wieczory nmzykalno-wokal- 
nc. Uroczystość 3 maja obchodziliśmy bardzo 
uroczyście i zawiązaliśmy w tym celu komi
tet, w sk ład  k tórego weszły panie: Kazimiera 
T argow ska, H enryka  Zarębska  i Zofia Dem
bińska, tudzież panowie Adolf F rank ,  d r  S ta 
nisław Miszewski i Leopold Zarębski. K om ite t 
zaprosił do współudziału mieszkańców miasta 
i okolicy i obchód nasz wzbudził ogólne zain
teresowanie. Stowarzyszenie oszczędności i kre  
d y tu  oddało nam  salę, w k tó re j  2

udział, alhowiem setki egzemplarzy tej modli
tw y rozdano w kościele podczas nabożeństwa.

Na zakończenie niech mi wolno będzie zło
żyć na tom miejscu w imieniu wszystkich tu 
osiadłych Polaków  serdeczne podziękowanie 
wszystkim  tym  ludziom dobrej woli, k tó rzy  
w jakikolwiek sposób przyczynili Sic do urzą
dzenia całej uroczystości. W  szczególności n a 
leży się wdzięczne podziękowanie, p . ' Leopol
dowi Zarębskiemu, za jego złożenie L ld e ro -  
wnictwo części muzycznej i w okalnej całej 
uroczystości, w  które  dla miłej pamięci w y
chodźców, a na cześć narodu włożył, bardzo 
wiele serdecznej pracy  i czynu.

Ze uroczystość ta  zainteresowała tutejsze 
sfery inteligentne, może świadczyć ta okoli
czność, że dziennik czeski „Noviny / /p o d  Rad- 
hoś tć“ wypowiedziane na  - wieczorze słowo 
wstępne w ydrukow ało  (w Nb 19 z dnia 8 maja) 
jako  felieton. A d o l f  Frank.

W ęg. Hradyszcze, 31 maja.
Dnia 25 b. m. przybył tu ks. biskup Bandur- 

ski i p rzy ję ty  na dworcu przez pp. Nędzowskie- 
go i Czerwińskiego, udał się zaraz do kościoła 
Franciszkanów, gdzie odprawił Mszę św. —  Po 
nabożeństwie, podczas k tó rego  śpiewał chór 
pod kierunkiem  p. W itkiewicza, przemówił ks. 
biskup od ołtarza. Słowa padły  do serc, skrze
piły  ducha, wzmocniły nadzieję lepszej p rzy 
szłości. Tłumnie pospieszono potem do sali re
dutowej, gdzie też po kró tk im  spoczynku 
p rzybył dosto jny  g o l f ,  ab y  zawrzeć . bliższą 
znajomość ze swymi rodakami. Sala zapełnio
na, w poważnym nastro ju  z ło ż y ła ' hołd ks. 
Bandurskiemu jedna z uczenie w krakow skim  
stroju, p. Jasiewiczówna, ofiarowała skromną, 
wiązankę kwiatów, przemówiwszy w ciepłych 
słowach. A potem ks. Bandursk i zwrócił się 
do ulubionej młodzieży, k tó ra  z obu stron u- 
g rupow ala  się pod k ierunkiem  nauczycieli. —  
P ad a ły  py tan ia  z zasad wiary, odpowiedzi zy- 
biskup zapas książeczek do modlitwy. Odśpie
waniem szeregu pieśni pa tryotycznych  zakoń
czono uroczystość.

Po  obiedzio ks. B andurski odjechał do Lu
baczowie: .. €.

Siła nowego wroga.
„Berliner Tageblatt“ przynosi ar-

lykuŁ, którego autor, major pozasłu
żbowy E. Moraht, znany autor mili
tarny, podaje ocenę materyalncj i mo
ralnej wartości wojsk włoskich. Z ar
tykułu tego podajemy tutaj najwa- l( 
żniejsze ustępy:

Nigdy dotąd  żadne wielkie państwo nie 
miało sposobności do przeprowadzenia  mobili
z a c j i  pośród w arunków  tak  pomyślnych, j a k  
obecnie Włochy. Nie obawiając się a tak u  ani 
ze strony, trójporozumienia, ani tern bardziej ze 
strony dwuprzym ierza, W łochy m ogły k rok  za. 
k rokiem , dokładnie i tanio  w j i to n a ć  mobiliza- 

m aja  odbył |Cy ^  ^  mimo to, jeszcze niedawno W łochy nic

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 1 cze'wca 
termometr doszedt od 4- 7'8 do +  16 6 C.; barometr 
wahał się.

Dnia h czerwca o godz. 7 rano stan barometru 744-4 
termometrn +  11 6 C; wiatr: wsohodni.

L is t y  z M oraw.
(Z naszej emujracyi).

W ołoskie Międzyrzecze, w maju 
Od września mieszka tu  szereg rodzin pol

skich, w mieście, k tó r e  r z e k a  Beczwa dzieli ocl 
sąsiedniej Krasnej. Obydwie miejscowości leżą 
w  przepięknej okolicy podgórskiej n a d  l in ią  k o  
lejową, p row adzącą  z Bielska do Hu lin a". —  
Miasto, liczące ty lko  4500 mieszkańców, pod  
względem urządzeń publicznych służyć może 
za wzór znaczniejszym m iastom  naszym. J e s t  
tu  wszystko, a  życie tow arzyskie  skupia  się 
w czeskiej ,,Besedzie“ i niemieckim . ,K asynie“ . 
Obok darów  przyrody, sztuki i zbawiennych

się uroczysty  wicczoi. Słowo w stępne wygłosił by ły  zdolne ani do ofenzywy, ani naw et do de 
au to r  niniejszej koiespondcncyi, poczem choin fenzywy, i g dyby  w owej chwili A ustro-W ęgry  

a  [TzeciJ by ły  w dolinę P ad u  rzuciły  niewielką stosnnko-mięszany odśpiewa! A. W rońskiego 
Maja m arsz11 i F .  Barańskiego „Wieniec pieśni

sięcy i to nie w jednym  ciągu, lecz w kilku o- 
kresach  ćwiczeniowych. Istnieje wreszcie III. 
ka tegorya , k tó ra  wedle ustawy w ciągu 19-let- 
niej przjmależnośsci do siły zbrojnej ma co 4 
lat&eSlużyć czynnie przez miesiąc,* k tó ra  atoli 
już oddawna nie by ła  prawie wcale powoływa
na ptAl broń. Przydzielenie do drogiej i trzeciej 
ka tegory i odbywa. się ha  podstaw ie  »domowj-cl. 
»tosunków«.. W iadomo powszechnie, że- te do
mowe stosunki są furtką, przez k tó rą  uchodzą 
przed służbą wojskową ■ synowie zamożniej
szych rodzin. W łoch nie jest  stworzony na żol 
nierza i nie posiada zmysłu karności.

Liczba poborowych, ,t k tó rzy  usuw ają  się od 
służby wojskowej, wymosi więcej niż 10 procent 
ogółu wziętych do wojska. Mały pokojowy stan 
liczebny i przełamanie powszechnego obowiąz
ku służby wojskowej sprawiły’, żc służba woj
skowa mało obciąża ludno™, włoską. W edle a l
manachu Yeltzego, wyszkolone wojsko obej
muje 515.000 ludzi, niBicya ruchom a 245.000, 
milieya te ry to rya lna  340.000, co wynosi o k o k  
3 proc. ogółu ludności.

J a k ą  liczbę wojsk wyślą W iochy na płac bo
ju, okaże przyszłość, a także i ta  okoliczność, 
o ile rząd  zdoła stłumić niećhęć mas do w ojny 
Ale bez względu na ' cyfrę, znamienne brak i  ar 
niii włoskiej w y jdą  rychło na jaw. W ioch nie ma 
poczucia karności żołnierskiej, skłonny' jest do 
k ry tykow ania ,  łatwo się niecierpliwi i nie umie 
wytrwać. Dotkliwie da się odczuć brak niższych 
szarż oficerskich i podoficerskich, tudzież koni, 
dalej poślednia w artość m aterya lu  a r ty le ry j
skiego, a wreszcie słabe wjrszkolenie milicyi 
ruchomej i wielka nieznajomość służby wśród 
milicyi tery toryalnej.  Brak oficerów stanie się 
dotkliwym  już po pierwszych stratach. Zaw aży 
również na szali pewien b rak  poczucia koleżeń- 
skości pośród oficerów. O wodzach włoskich 
nie można jeszcze nic powiedzieć. Walka, w Tri- 
polisie z powstańcami nie je s t  wojną z armią 
europejską.

Zagraniczni znawcy militarni nie wiele obie
cują sobie po ofenzywie włoskiej. Nad granicą 
austryacko-w łoską  od  szczytu Ortler aż do je 
ziora Garda, s tam tą dprzez dolinę A dygi aż do 
przełęczy w Dolomitach i Alpach Karnijskicli, 
dalej wzdłuż K ary n ty i  aż do T ryes tu ,  znajdu je  
sił łańcuch miejscowo podw ójny sta łych forty fi
ka eyj włoskich. Są one bramami dla inwazyi 
włoskiej. Ale zarząd wojskowy austro-węgieTsk 
także  nie próżnował. Co w ykonał nad granicą 
wioską zarówno dla defenzywy, jak  ofenzywy 
usuwa się z pod dyskusyi, ale i tu ta j  czynił swo 
je szef sztabu generalnego Conrad H ótzendorf 
W iększy pochód wojenny Włoch nie może się 
tu ta j  rozwinąć. A tak  na Is tryę  wym aga bardzo 
znacznych sił. Inne operacye w ym agają  dłuż
szego czasu —  zarówno pochód do F rancy  i, jak  
przepraw a przez AdTyatyk, albo nad  Dartłane- 
le. A czas jest  naszym sprzymierzeńcem.

polskich11 z tow. fortepianu, F . Chopina „Fan- 
tasic lm prom ptu11 i Mazurek 11-mol o d eg ra ła1 | uo skończyła.

I wo armię, do czego już wówczas m ia ły  dosyć • 
! powodów, niobilizaeya w łoska  by łaby  się smu-

na  fortepianie z całym wdziękiem p. Mary a
Z a re m b ia n k a .  K . K ra  ty. era. „ Z n a m  Ja p io s e n k ę 11
i  W. Troschla „Ślubna suk ienka11 odśpiewała 
pan n a  Helena Romanowiczówna. L. Zypowskie- 
go „Ostatn i ra p o r t '1, osnuty  na tle teraźniej
szych Legionów polskich, wygłosił p.  W łodzi
mierz Markowski, wreszcie G. Meyerbeera 
„Fantazyrę z 
Air varie
akomp. fortepianu g. Eegeniusz Brunner. — ! 
A kom paniam ent objęły pp. Id a  H rycynów na

Ale to już należy do przeszłości. Zamiast 
ro z b ić  pochód s t r a te g i c z n y  n o w e g o  w ro g a , w i
dzieliśmy tylko, z jakiem! trudnościami wal
czyła koneen tracya  wojsk włoskich w kraju,! 
k tó ry  je s t  nicproporcyonalnio w ydłużony i p o -s 
dzielony na dwie części. Przeniesienie podsta-j 
w y organizacyjnej i operacyjnej do p ó łn o cn o - ,

P ro ro k a 1 i Ch. de Beriota „7-me wschodniego k ą ta  W łoch  natrafia ło  więc na  , 
op. 15 odegrał na skrzypcach z przeszkody natura lne . Trudności zwiększyły

się skutkiem  niesprawności kolei, k tó rych  sieć 
I jest  n iewykończona, sku tk iem  braku  węgla i

p. M arya Zarem bianka. W ieczór zakończył A on- sicutJdem pospiesznego nabyw ania  nzbro-' 
chor śpiewem hym nu „Jeszcze  1 olska nie jenia i m ateryalów  wojennych, k tó re  dzisiaj je- 
nęUi ? k tó re j  bardzo  licznie zebrana publicznośćj g^cze nie w y sta rcza ją  dla minimalnej liczby! 
wysłuchała  w postawie stojącej w uroczystym  ;w ojsk  w ło sk ich j to  je s t  d]a jednego miliona!
nastroju. N agrodą  dla w ykonaw ców  program u żołnierzy, 
by ły  szczere oklaski całej wysoce inteligentnej j początku 
publiczności, wśród k tó re j  widzieliśmy repre-j n jej dnokrotnie

obecnej w ojny  myliliśmy się 
w ocenie sił wojennych nie-( 

przyjaciela, k tó ry  zresztą ze swojej s trony ja ^  
skrawo niedocenił siły dwuprzjnnierza. Obec 
nie tedy  zajmiemy się nie tyle obliczaniem n u - i 
merycznej siły wojsk włoskich, ile raczej ich J

zentantów  wszystkich tu  obecnych władz p ań 
stw ow ych cywilnych, wojskowych i autonom i
cznych.

Wieczór był. u rządzony za wolnym wstępem 
i ty lko za dostarczanie  program ów  i k o k a rd ek  jakości. "Otóż wioska u staw a wojskowa po-' 
o barwach narodowych pozostawiono każdemu! wstała  przedewszystkiem  na  mocy bardzo oh 
uczestnikowi dowolność złożenia pewnego, szernego kompromisu z fiuansowem położę-, 
da tku . Zebrano pokaźną kw otę ,  albowiem p o jn iem  kra ju .  Uwzględniając słabość finansową 
odliczeniu wszelkich w y da tków  pozostał czysty  
dochód w kwocie 121 K  58 h, przeznaczony 
n a  / ik u p n o  stałej biblioteczki d la  żołnierzy- 
Polaków, pozostających w tutejszych' szpita
lach.

Dnia 3 m aja  dzięki uprzejmości tu te jszego 
ks. proboszcza-prałata, odprawił w  kościele 
parafia lnym  ks. Hipolit Zaremba, proboszcz z 
Doliny, solenne nabożeństwo w asystencyi 
trzech księży, zakończone uroczystem  „Tede- 
uni11 i odśpiewaniem modlitwy „Boże coś Pol
sk ę 11, w k tóre j całe rzeszy pobożnych także  
czeskiej narodowości, b ra ły  czynny  współ

p a ń s tw a ^ u s ta n o w io n o  bardzo skrom ny poko-, 
jow y stan  prezencyjny armii, w ynoszący 14 
tysięcy oficerów, 250.000 szeregowców i 50 ko-j 
ni służbowych. T akże  roczny k o n ty n g en t  re 
k ru tów , wynoszący 130.000 ludzi, je s t  m ato  w  
stosunku do liczby ludności. T

Bardzo z n a c z n ą  ro lę  odgryw a w z g lą d  n a  eko
nomiczno s to s u n k i  lu d n o ś c i  p r z y  u s ta la n iu  poję
cia ^ o b o w ią z k u  służby wojskowoj«. Istnieje t. 
zw. I. k a te g o ry a  żołnierzy, k tó ra  odbywa służ
bę przez pełne 2 lata. Istnieje d ruga  ka tegorya , 
k tó ra  podczas 19-letniej przynależności do siły 
zbrojnej służy czynnie razem zaledwie 0 mie-
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Na dworze 
śniegu.

(Dokończenie.) 

wicher dął i podryw ał p ła tk i

Wimlisz otulił się mocniej starym, w y ta r tym  
płaszczem, nasadził czako na  głowę, zapalił pa
pierosa, oparł się o duży ,m asyw ny  słup i pa
trzał w stronę kan tjm y , z k tóre j  dochodziły we
sołe śpiewy, dźwięk c y try  i szczęk szklą, ile
kroć o tw arłj’ się drzwi.

Po  chwili począł się przechadzać po podwó
rzu, a coraz bardziej zbliżał się do k a n ty n j’. 
Nie miał wcale zamiaru wejść do wnętrza... ale 
chciał bodaj popatrzeć przez firanki. Podsunął 
się tuż —  tuż i zajrzał da  zadymionej izby: na 
środku stało ogromne „drzew ko11 z wesoło pło- 
nąeemi świeczkami, a goście, żołnierze i pod
oficerowie bawili się i śmiali głośno.

Ciężką staczał z sobą walkę. Tylko  na niinu- 
ę, na  k ró tk ą  m inutkę wejdzie, aby  użyć' bodaj 

„i świątecznej wesołości. Ju ż  trzym ałKlrobinę

rękę  n a  klamce, g d y  rozległo się po podwórzu 
dzikie rżenie ogiera,

Oprzytomniał, cofnął rękę, rzucił w śnieg p a 
pierosa, k tó ry  z sykiem  zgasł i poszedł do s t a j 
ni, powierzonej jego pieczy, pom rukując : —  
Jeszcze rok, ty lko rok!

P o d  dużym, zielonym piecem „w aehcym ry11 
siedział podoficer B auer z głową w spartą  na rę 
ce i wlepił oczy w płonący ogień. Dwóch żoł
n ierzy próbowało zaśpiewać cichym głosem ja 
kąś  pieśń. u- - . p  k *

—  > tak! —  krzyknął  Bauer. —  Czemuż- 
by nie? Urządźcie sobie w waclieymrze wieczo
rek... może sobie naw e t  sprowadzicie g ra jk a  i 
a ranżera  tańców ?

—  Bo... panie podoficerze... przecie to dziś 
święta Wilia! —  odezwał się nieśmiało jeden 
z żądnych pieśni. - s i

—  Ćo mi tam  gadasz! AYartę mamy, żadnej 
AUilii —  dziś nam  ona przyniesie conajwyżej 
jakiego kasarn iaka . Dajcie spokój śpiewom, 
siedźcie cicho!

Umilkli zatem. AV głębi obszernej izby ze
brali się żołnierze i, o b s ia d łsz y  siennik, szep
tem jęli sobie opow iadać  wesołe p rzygody  z 
Bożego Narodzenia, spędzonego w dzieciń
stwie,. u  rodziców.

B auer.p rzys łuch iw ał się. On mało zaznał we

sołych świąt. Rodziców nie znał, pew nego dnia 
znaleziono go pod  progiem domu gminnego, we 
wsi, k tó rą  obecnie uw aża  za swoją ojczyznę.

N igdy nic miał „d rzew ka11, n igdy  nie dostał 
nic na  Gwiazdkę.

W ziął pogrzebacz i ją ł  rozbijać  głownie, z 
k tó ry ch  posypa ły  się iskry . A g d y  płomyki 
buchnęły  znów w górę, zdało m u się, że to cho
in k a  lśniąca i m igota jąca , j a k  w szystkie  cho
inki, przyozdobione w  kolorowe świeczki.

Z zamyślenia zbudził go cienki głosik:
—  P a n  oficer dyżurny  mnie przysyła .
— Ach, to  K asia  z k a n ty n y !  — zawołali żoł

nierze. —  Cóż tam  nowego?
—  P an  porucznik  przysy ła  wino i po dwu- 

dziestówce dla  każdego, jako , że to  dziś św ięta  
wilia.

— Hurra!  niecli n am  żyje p an  porucznik! — 
huknęła  grom adka , wznosząc w górę  kieliszki.

—  Pierwszy raz dosta ję  coś na  »gwiazd- 
kę« —  m rukną ł podoficer. — Ani mi się śni
ło, że mnie dziś sp o tk a  coś podobnego.^ Cze
go to  człowiek nie dożj’je na cesarskiej służ
bie! :

W  papier, z k tó reg o  przed  chwilą w yją ł k a 
w ałek salcesonu, owinął swój dw udziestak  i 
schował go n a  pam iątkę .

W ypił kieliszek wina, k a z a ł  zluzować wartę, 
a b y  i ona m ogła  się u raczyć poczęstunkiem  do

brego porucznika ,  poczem wrócił n a  daw ne 
miejsce, pod piec, i rozbijał głównie, z k tórych  
się isk ry  sypały.

Dwaj żądni pieśni żołnierze zaczęli nucić pio
senkę, tym  razem podoficer już im nie bronił, 
lecz sam naw e t  śpiewał z nimi.

W  polu- P ła tk i  śniegu prószą gęsto, zasła
n ia jąc  wszelki widok.

—  Stoimy tuż wobec nieprzyjaciela —- mówi 
oficer patrolowy’. —  w skazana  jes t  j a k  n a j 
w iększa ostrożność. Strzelać ty lko  w osta tecz
nej" potrzebie lub n a  alarm!

Milcząco, niby duchy, suną  pa tro le  w noc, 
z bronią  przygo tow aną  do strzału . AV lasku 
sosnowym stoi młodziutki żołnierz. K ażd y  mu
ska ł jego ciała dygoce, k ażd y  n e n v  drga. Man
ii cher stanowi jego podporę, o k tó rą  się wspie
ra. Osłupiały w p a tru je  się w ciemny las, w 
k tó rym  coś szemrze i dźwięczy.  ̂ Nasłuchuje. 
Nic! To w ia tr  szeleszcze gałęziami.

Powoli zapomina o grożącem  mit niebezpie
czeństwie. Nie myśli o nieprzyjacielu, k tó ry  
może w tej chwili cichaczem s k ia d a  się ku  nie
mu, lecz m yślą  pom kną ł do rodzinnego domu, 
do tych, k tó rzy  się teraz zgromadzili naokoło 
oświetlonego »sadku«. Dziś wilia. Święta wi
lia w pobliżu nieprzyjacielu , św ięta  noc, w k tó 

rą  ludzie się mordują.... p ierwsza wilia, w k tó 
rą  on nie m a  drzewka.

W  kieszeni ma pak iec ik  mały, k tó ry  mu p rzy 
wiozła poczta  połowa. Drżącą  ręk ą  otwiera, 
nie w ydobyw ając , ma bowiem ty lko  jednę rę 
kę  wolną, d rugą  musi broń trzym ać. Czuje ' 
m ały  k rzyżyk , k i lka  srebrnych  ko ron  i trzy  
świeczki woskowe:

Ja k b y  to ładnie  było, g d y b y  jedńę ż nich za
tk n ą ł  na  gałęzi i zapalił! T y lko  na cbw ilę^na  
m ałą chwileczkę. Miałby i tu  »drzewko«.
. Z a ta r ł  zapałkę  jedne —  drugą  —  świeczka 
zapłonęła jasno.

AAAtem posłyszał coś przed sobą w ciemnos''!. 
chce świeczkę szybko zdmuchnąć, za późno! H u
kną ł  strzał: k ró tk i ,  ostry  gwizd i nieostrożny 
żołnierzyk p ad a  w tył. na miękki śnieg, nie 
w ydaw szy  głosu. ‘ .

Św ieczka-na gałęzi płonie jeszcze. Osłupia
ły’ wzrok  kona jącego  wlepiony jest  w św iate ł
ko, k tó re  s ta je  się słabsze, słabsze, coraz mę
tniejsze —  jeszcze jeden k ró tk i  sy k  — i zga
si o- , ,Z cichym, ledwie dosłyszalnym szmerem p a 
da ją  miękkie p ła tk i,  tworząc Lśniący, po łysk li
wy całun, k tó ry ,  n ak ry w a  zwłoki m łodziutkie
go  żołnierza.
I —— - — -—~
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